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G A Z E T A
WIELKIEGO XIĘSTWA POZNAŃSKIEGO.

W Ś  r o d ę  d p i a 2 o g o G r u d n i a .

Z  Gdańska dnia 8- Grudnia.
M i a s t o  n a s z e  w  p r z e c i ą g u  i l a t  7 t y l o k r o t n e  

m i  d o t k n i ę t e  k l ę s k a m i ,  m o r e m ,  -  o g n i e m  i 

w o d ą ,  d w u k r o t n e m  o b l ę ż e n i e m  i i i r n e m i  n i e -  

B c z e ^ c i a m i 1, z n o w u  w  d n i u  6 .  i n .  b .  z r . i r j a  

o  g o d z i n i e  9 .  s t a ł o  s i ę  p r z e d m i o t e m  l i t o ś c i .  

O k o ł o  t e y  g o d z i n y  w y l t c i a ł a - n a  p o w i e t r z e  m u ­

r o w a n a  p r o c h o w n i a  n i e d a l e k o  b r a m y  S .  J a k u b a  

s t o i a c a  , d o  k t ó r t - y  w ł a ś n i e  k r ó t k o  p r z e d t e m  

a r l y l l e r z y ś e i  w e s z l i .  —  P r z e z  w y  b u c h n i e n r e  

a n a y d u i ą e e g b  s i ę  w  n i e y  p r o c h u ,  k u l . ,  k a r t a  

c z ó w ,  g r a n a t ó w  i b o m b ,  n i c  t y l k o  w i e l k a  

c z ę ś ć  s r a r t g o  m i a s t a  m n i e y  w i ę c e  y  z b u r z o n ą ,  

n i e k t ó r e  d o i n y  d os <  z ę t n  e  z n i s c z o n e ,  w - t  l i ta 

l i c z b a  d o m !  w  s t a i  u  z a m i t s z k a i  i a  p o z f e a w i o i  ąi 

z o s t a ł a ,  a l e  t e ż  d o  3 00  1’n d z i  c z ę ś c i ą  < d  r o z  

r z u c o n y c h  k u l ,  o k r o p n ą  ś m i e r ć ,  k a l e c t w a ’ 

l u b  r a n y  o d o i e ś l i r  c z ę ś c i ą  w  z w a l i s k a c h .  d o ­

m ó w  g r o b  s w ó y  z n a l e ź l i .  O k o l i c a  Ś  c  h  ii  s-a 

s  e l d a  i t i . n l  p o d o b n ą  b y ł a  d o  p o b o i s k a , a l b o ­

w i e m  w i e l u  z  p r z y b y  ł y c h  n a  t a r g  k u p u i ą c y c h  i  

p r z t d a i ą c y c h ,  a - m i ę d z y  n i m i  k i i k u  w ł o ś c i a n  

z  d r z e w e m ,  ś m i e r ć  w  t e i r r  r n i e y s c u  z n a l a z ł o } ;  
t r u p y  i c h ,  a c z ę s t o k r o ć  t y l k o  i c h  s c z ą t k i ,  n a  c a ł e y  

p r z e s t r z e n i  r o z p r o s z o n e  l e ż a ł y .  W i d o k  p ł a ­

c z ą c y c h , .  i ę k i  u m i e r a i ą c y c h ,  w o ł a n i e  o  r a t u n e k  

ż y j ą c y c h  i t s c z e  p o d  z w a l i s k a m i  d o m o w ,  n i e -  

p o d o b  m i i  s ą  ł l o  o p i s a n i a ;  m i t  t ł o  t o ;  l e c z  

s k u t k i  s ą  o k r o p t  i< y s z e ,  a l b o w i e m  p o z o s t a l i  

p r z y  ż y c i u  u t r a c i l i , s w ą  w ł a s n o ś ć ,  s w e  z a c i s z e  

dc r r . o w e  , c a ł e  s w e  m i e n i e  T s w e  f i m i l i e ;  

g m i n a  i m  t y s k a -  n i e  m  ł ą  p o n i o s ł a  s z k o d ę  

p r z e z  z b u r z e n i e  d w ó c h  k o ś c i o ł ó w  i s z p i t a l o w i  

p r z e - z  z r i i s c z t n i e  m a g a z y n u  n a p e ł n i o n e g o *  

k z t o w r . t i n i  n a r z ę d z i a m i  d o  g i s z e n i a  o g n i a .  

O b a r c z o n a  d ł u g a m i  k a m i a r i a  n i e  m o ż e  p r z y -
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fiieśćżadney ochłody; siły mieszkańców zwą- 
tlone niezliczonemi dawnieyśzemi stratami, 
nie są dostatecznemi* do ratowania niesczęśli- 
w y ch ,  wszelako dla przyniesienia tymczaso- 
Wey ulgi otworzono subskrypcyą, i każdy 
chętnie wedle swego przemoźenia złożył  
ofiarę na ołtarzu ludzkości.

Tak Prezydent policyi, iako też Kommen- 
dant, przedsięwzięli potrzebne środki w celu 
eapobieźenia wszelkiemu nieładowi, i ratowa­
nia sczegóinych osób.

Liczbę zabitych i ranionych ludzi rachuj  
3 — 400 , uszkodzonych domów 6—;700, a 
szkodę na 500,000 talarów. Szkła niedo- 
9tarcza do naprawienia wszystkich potłuczo­
nych okien.

Kto czuie święte powołanie nieść ulgę 
cierpiąeey ludzkości, niechay pomni tych 
biednych niesczęźliwych, śpieszney pomocy  
wyglądaiących.

(W  B erlin ie  przyimuią ofiary na wsparcie 
tych niesczęśliwychGdańszczatiów: Pan Sędzia 
j in d r e s s y ,  Księgarnia M iliu ssa  i Expedycya' 
gazet H audego  i Szpenera . W  o6tatniey 
złożono przez dwa dnie 46^ Frydrychsdorów, 
l i  dukatów, 84 3 tal. *4 grubą monetą 
i  Z tal. 8 dgr- w ^ . )

Z  B erlina  dn ia  16. G rudnia .

Dzisieysze gazety zawieraią co następuie:

Wielkie niesczęście, które Gdańsk do­
tknęło, zaiste powszechną wzbudza litość.

Ofiary, które ręka dobroczynności zechce 
2łożyć na wspomożenie tych, którzy przez 
wybucnnienie tameczney prochowni szkodę 
ponieśli, i familii tych, którzy życia pozba­
wionymi zostali, chętnie będą przyjmowane 
wbiórzeMinisteriispraw wewnętrznych przez 
Pana S ch roder , Radcę woiennego i Kassyera 
a przez M misterium Magistratowi Gdańskiemu

końcem sumiennego rozdawania ich przesy­
łane. w .Berlinie d. 1 3. Grudnia 1815.

Ministerium Spraw Wewnętrznych. 
v. S c h u k m a n n .

2 IV a rsza w y  d. 12. G ru d n ia .
Po stanięciu W i s ł y , przechodzą przez 

nią ciągle oddziały tvoyska Rossyiskiego, 
powracające z F ran cyi do oyczyzny.

Z  W ie  an i a dn ia  6. G ru dn ia .
Naród Serbiański zobowiązał się płacić ka­

żdego roku Porcie 7000 kies, i dostawiać 
1 5,000 ludzi w przypadku woyny. Twierdzo 
Serbiańskie osadzone są przez Turków; kor­
pus Serbiański z 1 s,ooo ludzi pod Ostrusz- 
wricą został zwinięty, a byłemu Gubernato­
rowi Belgradzkiemu Suleimanousi Baszy 
zdięto głowę.

O d  górnego Renu d. 3. G rudnia .
Głoszą wiadomości, które się ze wszech 

stron potwierdzają, iż cała Alzacya , wyją­
wszy twierdze, pozostanie osadzona woy- 
skiem sprzymierzonem. Także territorium 
byłych biskupstw Lotaryngskich w tym samym 
znyyduie się przypadku.

Xięźna de S t. Lcu  przybyła dnia 30. z. m. 
zG en ew y  do L a u za n n y;  ma przy sobie s'wtgo 
nay młodszego synka , piękną 7letniądzńcinę.  
Orszak iey składa się z iedney dalny honoro- 
w ty ,  iałmuinika, lekarza, g służących i 5 
powozów. Dr.ia i .  t. m. udała się do B e m y .

Z  P a ry sa  dn ia  4 . G ru dn ia .

Generał L a  G arde  przychodzi pow oli do 
zdrowia.

Przenoszą rozmaite malowania z L u x em ­
bu rg  i innych gallery i do ni u se  u m L u w ru.

Miasto L u g dun  żałuie , iż niebędzie oglą­
dać w swych murach Xięcia Angouletuc.
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X ią ię  Angouletne n iep ew ró c i przed 15. 
t i n .  do Paryżu. Także M o n s i e u r  i Xiąźę.

spóźnią nieco swóy pow rót;  (zapewne 
dopóki wyrok' na Marszałka M y  nkbędz te
•pełniony.)

W yszła nowa obrona Neya.

D nia 6. Grudnia.

p 0siedzervie Izby Parów dnia 4. zaczęło 
• 0 3 na i t .  pod prtzydencyą Kanclerza.

Przytomnymi byli Zachowawca pieczęci, Mi 
is,rowie marynarki i policyi, tudzież k ró -  

j tWski Generalny Prokurator, Pan Bellart .
0  prowadzony na rozkaz Kanclerza oskarżony 
zabrał swe zwyczayne mieysce, poczem ro z­
poczęło się badat.ie. Zapytany kto iest, 
przytoczył Ney pomiędzy innemi swemi tytu- 
łarni „godność Para Francuzkiego.“  (Rodził 
8ię w Sarrelouis, teraz mieście Pruskiem, 
d n ia 17. Lutego 1769.X P tzed odczytaniem 
aktu oskarżenia, zalecił Prezes Marszalkowi
1 obrońcom u  go, ażeby nic memÓw..h przeciw 
aumienru, honorowi i winnemu Izbie usza­
nowaniu. Po  przeczytaniu skargi, Kawaler 
C w c h y , P a r Francyit z .b ra łg ło s :  „Kiedy
sie proces ro z p o c z ą ł ............ “  Prze rwał  m u
Prezes, irastąp iło  imienne wezwanie. Jeden 
tvlko Par iu« był dla choroby przytomnym. 
Generalny Prokurator zabrał głos i oświadczył,
Jl  i ie ma 1 ic do przydania i kazał odczytać 
spis świadków z a  i p r z e c i w  Marszałkowi. 
prze< iw k® niemu świadczyło 37- między 
którymi iedna niewiasta (Pani H! a u ry , która 
»ama iedna siedziała pomiędzy innymi na 
Jawie śwLdko.w). Z a  Marszałkiem świadczyli: 
Marszałek D >vonst, H rab ia 'Bondy, Gene- 
rał G m lk m iu a t , Baron B tgm u.  P m d  
słuch >nit m oddalić się musu li wszysry świa­
dkowie. a N ey  badany był od Prezesa  w na- 
stępującym sposobie. Na zapytanie : „Gdzie 
W k a u  byłeś w pierwszych thnach M area?“

odpowiedział N ey : „ W  moiey wsi CoudrettX 
(pod Chateaudun).

P r e z e s .  Dla czegoś ią opuścił ?
N e y .  W celu udania się do iney Gubetntf 

Stosownie do  rozkazu  Ministra.
P . Kto W Panu wręczył rozkaz?
N . A diutant Ministra woyny; więcey nit*. 

pamiętam. Musi on się tu znaydować.
P. Niepowiedział W Panu  uic o wylądo­

waniu Bonapartego ?
N. N ie ;  oddał mi tylko list, nic więcey. 

W yitcha ł był dnia 5. z P a r y ż a ,  gdzie wła­
śnie bal opuścił. Rył u mnie na obiedzi«» 
i zaraz potem odiechał.

P. Nic tedy W Panu niepowiedział o wy­
lądowaniu Bonapartego ?

N . N ie ;  n itw itdział onióm ; zapytay s ię  
W Pan Xięcia M ontm orency; nikt o nieu* 
niewiedział; ani nawet w 1 u ryżu .

P. Kiedyżeś W Pan przybył do P a ryża ?
N. Dnia 7. wieczorem. Wyiechałem.

w nocy z 6.
P. Od kogoś w Paryżu  powziął tę wia­

domość?
N.' Od mego Notaryusza.
P. Udałeś się W P a n  do Ministra woyny ?,
N. T a k ,  lecz pferwey do Xięcia B erry.
P . C ó i  W Panu  Minister woyny powie-? 

dział ?
N . N i e  wdał się w iadną  rozmowę. P o ­

wiedział mi tylko te słowa: „ W  BesflJtgon
znaydzlesz U Pan przepisy dla siebie; próca 
tego Bourmont iest o wszystkiem zawiado- 
miouy.“

P . Byłeś W P a n  u  Króla?
N. Ryłem. Powiedziane mi z razu ,  i £

chory, ze niemogę bydź u ni., go. P rosiłem  
o to n a jm o c n i ty , i zostałem nareszc e przy­
puszczony. Pytałem się Króla, czy m in ie  
ma do powierzenia s zt goloych poleceń ; nie* 
wspomniał o żadnych woysknwych mzperz^* 
dzet iach. Miałem powiedzieć: „ i i  mu do- 
9^vi% Bonapartego w ielazucy  k u te t ,  gdyby
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oni też przyszło zostać rozstrzelanym i w 1000 
.kawałków ro zs iekanym;"  nie pamiętne rui, 
iżbym to powiedział ,  ale raczey te słowa:  
„ Bonaparte zasługuie bydź zamkniętym 
w ie ls zney klatce, tak szalonem iest tego 
przedsięwzięcie." Gdybym to- powiedział,  
co mi w usta włożono, to by to było marne 
samochwalstwo nie do przebaczenia; wszakże 
wyrażałoby chęć,  którą miałem służenia 
Królowi.

P. Kitdyżeś W P a n  wyiecliał z P afyia?  
N. Dnia 8.
P .  Za czyim rozkazem?
N.  Ministra woyny.
P .  Przyznaiesz W P a n  wydane rozkazy 

zachowania się?
N. Nieinar2ey;  datowane są 5. Marca.
P .  Dopełni łeś  ich W P a n ?
N.  Dosyć na nie spoyrzyć, aby się p rz e ­

konać,  iż to niepodobieństwem było. D o­
wodzi łem tylko zakładami. Bourmont miał 
naczelne dowództwo.

P. Któregoś dnia stanął w LotiS le Saul- 
nier?

N. Dnia 1 2.
P .  Cożeś W P a n  robił  dnia 12.?
N.  Zgromadzi łem Oficerów i przy pomnia­

ł e m  im powinności i przysięgę. T o  samo 
żołnierzy.

P.  Gożeś W P a n  robił  w nocy z 1 2. na 
a 4ty?

N.  Otrzymałem kilku agentów Botiapar-
t e e ° - ,

P .  O którym, czasie ?
N .  O godzinie pierwszey, drugiey,  trze- 

ifciey z północy.
P.  .Któż to byli ci posłannicy ?
N .  Rozmai te osoby;  przebrani Oficero­

wie gwardyi;  ieden z r ich był ranny w rękę 
(w tern mieyseu oświadczył Ney, iż ich nieehce 
wydać z nazwiska, aźt by ich niewplątał ,  i 
że się omyl i ł ,  wymieniaiąę iednego z po­
między nich o i e d n e y  r ę c e  i t. d. )

P- Cóż W P a n u  powiedzieli posłannicy?
N.  Wręczyl i  mi list Bertrandlt, w k tó­

rym wyrażono było,  że wszystko ukar tow ane;
s‘S ^oayduie Poseł  Austryacki na Elbie "  

że Król opuści Firancyą; że toiest  umówione 
z A u s tty ą  i A ng lią ;  iż będę musiał odpo­
wiadać za niepotrzebnie wylaną krew F ran ­
cuzką,  1 tysiączne podobne rzeczy,  któremi  
się dałem ustraszyć. Zresztą świat cały wZy. 
wam,  ażeby mi dowiodł,  iż byłem dwoistym 
człowiekiem.

P- Gdzież iest list Bertranda?
N. M i tzdoła ł tm  go uratować. Przyby.  

łern do Paryża  dnia,  którego U bedoyere 
został rozstrzelany. Marszałkowa spaliła 
ten list z wielu m n tm i  papietami,  z któtych- 
by Izba.wiele obiaśnień powzię ła ,  mianowi­
cie z listów Bonapartego. Wszakże nie- 
sczęsliwey żonie ,  obawiącey się uwikłania 
swego męża ,  wolno iest kazać spalić iego 
papiery.

I .  Więc żeś W P a n  odbierał  listy od 
bonapartego ?

N.  Odbierałem aż do bitwy pod W a ter - 
loo, lecz wszystkie póżnieyszey daty, niż j 4 .
Marca.

I . Kazałeś W P a n  wydrukować odezwę? 
N. Odezwa datowana iest dnia 13. Mar ­

ca i nie podpisana. Podpis iest fałszywy i 
me móy.  Ja się nigdy niepodpisuię: Xiąźę 
Moskwy. O-fezwa ta była przylepioną za­
nim ią t z y t a ł e m ; ia ią dopiero dnia 14. wi­
działem. ( l ’u przełożono mu odezwę. NeV 
oświadczył,  iż nie była drukowaną w Lons- 
le Satdmer. Jest  to wreszcie ta odezwa,  
w którey Ney zachęca woysko do porzucenia 
Króla a łączenia się z Bonapartem.) Zda-  
ie ini się,  że ta sama,  którą czytałem.

P. Jakież warunki proponowal i W P a n u  
wysłańce Bonapartego ?

N. Powiedziałem iuż wyźey. Wysta-  ' 
wiali mi położenie rzeczy. Ż e  kray, część 
woyska iuż w zaburzeniu;  ie  Francya z  a-
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l ana  iego agen tam i  i p rok lama cyami ;  i e
wszystko bieży bo n i e g o ; ze wściekłość,  
prawdziwa wściekł0511 wszystkich o g a r n ę ła ;  
i e  rzeczy u ł o ż o n e  z mocars twami ;  źe B o­
th, parte  iadi na okręcie Angie l sk im;  Że An-  
ukdska flotylla naumyśln ie  opuści ła  s tano­
wisko przed Elb% dla ułatwienia i t g o  wy­
jazdu.  ;

p.  Nieprzywicżiiź z sobą wysłartce Bo-
f/apartego dwóch orłów?.

j ł .  Tak  mi powiadano.  Naczelnicy i 
żo łn ierze zatknęl i  i e , ale p rz y te m  i białą 
chorągiew mieli  w poszanowaniu.

p  Nos i łześ W P a n  ozdoby Bonaparte-

^  N .  Nie .  Zjechawszy się z nim w slu - 
xonne mia łem na sobie ozdoby Króle wskie 
i  przywiozłem ie z sobą do Paryża. ( A r y  
doda ł :  Zaczern kazałem odczytać od e z w ę ,  
radz i łem się w p rz ó d  G ęn e ra łó w  LeCourbe 
i Bourm ont; nie zganili  mi tego kroku;  
owszem szukali  mnie  i towarzyszyli  mi przed 
fron t  woyska.  O d w o łu i ę  się do ich z e z n a ­
nia.)

P .  K ie d y ś  W  P a n  r o z m a w ia ł  z  tyrni G e ­
n e r a ła m i?  /

N. 0  godzinie t o .  Pros i łe m ich na ś n ia ­
d a n i e ,  l ecz się wymówili .  Bourmont da ł  
rozkaz ,  ażeby się woysko zgromadziło  na 
p lacu ,  który mi nawet  nie był  znany.; Le- 
com be  i niektórzy inni  zaprowadzil i  mnie  
tam że ;  odczyta łem w tern mieyscu odezwę.

p .  Jakrź rozkaz wydałeś W  Pan  dnia 14.?
N .  R o z k a z a łe m  ciągnąć do DijpfJy .iak 

mnie  o (o prosił  Marsza łek  Bertrand. ( T u  
pr ze ło żono  Marszałkowi  rozkaz i t g o  dany 
G e n e r a ł o w i  ( iennetiere. Zapier a  go się.
R o z k a z  ten zawiera skazówkę po cho du  woy- 
sk.< przez  Mancon do D ijon; wyraźny prze­
pis racyow dla żo łuie łzy i  podwyższ onego 
żo łdu  dla Of icerów;  wezwanie  naczelników, 
ażeby t royfarbną  chorągiew miasto chorągwi 
B urbouow  rozw inęli} a tem ozasowo m iedziat

ne  i żelazne o r ł y  posprawiali .  P r z y m a ł e
A 'ey, i i  rozkaz m ó g ł  bydź  dnia 14. przez 
iego g ł ó w n y  sztab u ło żony  i wygotowany,  
lecz że .Marszałek betrand  cofnął rozkaz  p o ­
c h od u . )

P.  Jak mogłeś W P a n w t a k  krótkim cza­
sie tak eczegółowy rozkaz u łożyć  i napisać? 
Dla  czegóż żo łd  Oficerski został  powiększo­
n y m?

N. N i c b a r d z i e y  do wiary niepodobnego,  
iak bacznosc , którą Bonaparte miał  na tiay- 
punktua lnieysze i nayściśl tyeze przygotowa­
nie s łuaby woyska ,  i p rz e z o rn o ść ,  "z którą 
w  podobnych .z da rzeni ach  działał .  W szyb­
kich pochodach  zawsze woyska odbiera ły n a ­
grody.  W  Fontainebleau dosta ł  k a ż d y  Ofi ­
cer  5 0 -----100 f ranków.

P.  Kaza łeś W  P a n  drukować  proklama-  
cyą?

N .  Nie.
P.  Zezwol i łeś  na druk?
N. Czyta łem ią, l t cz  iey n ie p o d p i s a łe m ; 

zapewne  ią b ez  moiey wiedzy wydrukowano.
P. Kazałż?ś W Pan  a resz tować n iektó­

rych -Oficerów i U rzędn ik ów ?
N.  Mia łem  taki rozkaz od  Bonapartego, 

lecz nie kaza łem nikogo aresztować.  ( P r z e ­
ło żo n o  m u  rozkaz z dnia r g ,  w k tórym wy­
m ie n io n y ch  iest 1 1. osob,  które  naiały bydź  
a re sz tow ane ,  a które teraz przeciwko M a r ­
szałkowi świadczą. )

N. Przyzna ię  rozkaz ;  w yd a ł  go Ber­
trand ; lecz nikt nie by ł  aresz towany.  Jak­
żeby Marszałek m ó g ł  chcieć a resztować G e ­
nerała.  ( P o  n iek tórych po tocznych  zapyta ­
n ia c h ,  czyli Ney proponowa ł  rozmai tym oso- 
b o m , ażeby się łączyły z Bonapartem , czyli 
pisał  do Ottdinota, Bassano i ł .  a .  oświadczył  
Kanclerz ,  iż przystąpi  do s łuchania świadków.

Xiążę  Dur as i Xiążę Poix  świadczą , i i  
Ney obiecywał przystawić Bonupurtego do 
Paryża w źe lazney klatce.  Hrabia  Seey, 
Prefekt Departamentu Doub, zeznaie, i i
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Tłey żądał od niego pieniędzy i  kazał wziąść 
2 Besanęon działa i t. d. tudzież że  otrzymał 
proklamacyą dnia l5 g o .  (Ney  bier/e w i e m  
xaieyscu pow ód uskarzenia się na potwarz, 

m iakoby odebrał od Króla 500 ,000  franków. 
U padła wprawdzie ta potwarz i niema iuż
0  piey wzmianki; lecz gdyby w drodze od 
Aurillnc  do Paryża  zosiał by ł zamordowa­
nym ( A ey), tedy zakała podłości byłaby go
1 potomstwo iego plamiła.) <—  Po niektórych 
mało znaczących świadkach, występuie Ge­
nerał-Porucznik Bourmont, naywazrieyszy  
ze  wszystkich. Na pierwszem słuchaniu  
świadków prztd KomtMiseyą woyskową mało  
co Hiabia zeznał. Gdy go zaś poźi iey  
Marszałek obw in ił ,  iż pochwalił odczytanie  
odezwy w dniu ją .  i zachęcał go do teg o ,  
uważa się przeto bydź skrzywdzonym na 
honorze i stawa teraz przeciwko nitmu. 
Zeznanie iego iest bardzo obszerne ; lecz  
iadnefnu nieopiera się Marszałek tak wyra­
źn ie  i popędliwie iak iemu. Parę razy rnusiał 
P rezes zakazać osobistych przycinków. H r a ­
bia Bourtnont odwołuie się do piśmiennego  
świadectwa wkrótce potem zmarłego Generała  
Lecourbe. N a  oświadczenie Bourmont a : 
„ i e  p r ó c z  u d a w a n e y  s c z e r o ś c i  n i c  
m u  n i e p o z o s t a w a ł o  w i ę c e v ,  i a k  z a ­
b i ć  N e y a *c odpowiedział Ney: „ B y ł e m
• a m i e d e n i w  W a ł P a m  m o c y .  G d y .  
b y ś  m n i e  W a ć P a n  b y ł  z a b i ł ,  c o ś  
m ó g ł  u c z y n i ć ,  b y ł b y ś  m o ż e  d o p e ł ­
n i ł  s w e y  p o w i n n o ś c i ,  a m n i e  w y ­
ś w i a d c z y ł  w i e l k ą  p o s ł  u g ę .  “  —  Mar­
grabia y uuJc/lier, Prefekt Departamentu  
Ju ra ,  obwinił Marszałka, i i  go chciał nakło­
nić do przeniewitrżenia się Królowi i i e  miał
na sobie gwiazdę legii bonorowey dhia 1 4 . __
D o  Barona CapeUe miał Ncy p ow ied z ieć : 
„ D o y d z ic  tego echo a i  do Kamczatki“  a 
p o in ie y :  „W szystko  u łożone  i z Mini-urem
Woyny umówione “ Hrabia de la Gennetiere 
awsuał; d  widział, gdy Marszałek Ney dnia

J 4- po wykrzyknieniu: „N iech fy ie  Cesarz i «  
wszystkie osoby przy swym boku uściskał. — , 
Za nayciekawsze zeznanie uważać można  
zeznanie Pułkownika Clouet, pierwszero  
Adiutanta Neya. Mówił on z widocznem  
rozrzewnieniem i sczerem wyznaniem czystey 
prawdy. Po odpadnieniu woyska użył ( Clouet)  
razem zG in era łen i  Bourmont sporządzonego  
własną ręką paszportu, końcem odstąpienia 
Marszałka i udania się do Paryża. „M ar­
szałek (m ów ił daley Clouet) zdawał mi s i ę  
zrazu bydź przychylnym Królewskie)rodzinie. 
Znain go dokładnie iuż od lat 7 — g ; w inn  
i i  iest zdolnym do prędkich przem ian, i że  
ten rys charakteru naylepszym i. st klucznik 
iego postęp ko t e . D w u n a s t y m  świadkiem  
był Marszałek Oudinot. T en  i Marszałek 
•Suchet odwołali stę na piśmie; do osnowy  
złożonych  przez nieh lisio w Neya.

Po wysłuchaniu l a t u  świadków zawarto  
posiedzenie o godzinie 5 * i odroczono na 
dzień 5ty godzinę 10.

P o s i e d z e n i e  d n i a  5 g o .

W szyscy  Parowie bez wyiątku byli przy- 
tomni; słuchano następuiącyeh z kolei świa­
dków od 1 3go aż do 37. (Świadectwa ich  
w porównaniu z wczoretyszemi są m ało zna­
czące.)

Po wysłuchaniu wszystkich świadków, (da­
ma zeznała tylko to ,  co s ły sza ła )  m iał G e­
neralny Prokurator m ow ę, w którey pow ie­
dział: „ Bogdayby się w oskarżonym dwie
osoby pokazały; ale Wszakże tylko its« 
iedna. C złow iek , który przez czas nitiakj 
okrywał się sławą w oienną, ieBt ten sarn, 
który się pomiędzy spółobyw atdam i nay-  
głów nieyszym  skalał występkiem. Na c ó i  
się przyda oyczyznie  iego smutna s ław a, gdy  
*4 P°SrM a w zdradzie, która nay okropnie y -  
szą spłodziła  klęskę. S łu ży ł ón oyczyznie,*
ale yę, też liayuwlnity do zgubienia Uy przy-
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czynił. N lemasz u c z u c i a ,  któregoby taka
zbrodnia obrzydzeniem nienapełmała. B ru­
tus zapomniał się ^ydź o y c tm , ażeby m c
iak tylko oyrzy*'1*? Przed 0' ZyW* '  *’
d « Zapytano potem obroncow Marszałka,
czy chcą zacząć iego obrony, a ci prosili o 
przedłużenie do następuiącego dnia, 1 po­
siedzenie odroczonem zostało na dzień 6. go­
dzinę 10- Przed P®*udoien1--

Marszałek przeprowadzony znowu został 
pod mocną strażą w nocy z 3. na 4. *  wię­
żen ia  Conciergerie do pałacu Luxenburg. 

Upewniaią, iż Izba Parów na obradzie 
rzed publicznem posiedzeniem postanowi- 

ja że wydanie wyroku na Marszałka Ney 
w y m a g a  f  części głosów.

Dnia 7- Grudnia.
Wczoraysze ( trzecie ) posiedzenie Izby  

P arów , na którem proces Neya został roz­
strzygnięty i wyrok wydany, trwało od wczo-/ 
ray godziny 10. prztdpołudniowey przez 
całą noc aż do dzisieyszego rana w poł do 
Siodmey godziny. Wyrok wypadł w ten 
sposób, iż Marszałek A’ey prześwtadczony 
0 główną zdradę przeciw Królowi i Fran­
k i  ma bydź r o z s t r z e l a n y .  W  pół go- 
d ż „ y  pńźoicy O godzinie 7. ( * ) ,  pozbswio- . 
„V god .ości Para Marszałek Ney, w przyle­
głym ogrodzie pałacu Luxemburg od kil­
ku weteranów rozstrzelany został. Niedał 
sobie zawiązać oczów i sam zakomenderował 
do 'wystrzelenia.

z  Urłoch dnia 20. Listopada.
Poseł Sardyński doniósł Oycu S . ,  iż iego 

M onarcha przybędzie z Cesarzem Austrya-
ckim do Rzymu. .

R z y m , który za Piusa V I .  liczył tescze
160.000 dusz ,  miał w roku tylko

(#) Podług innych wiadomości o 7> wieciorney.

133,000. Odtąd pomnożyła się znowu lu­
dność do 123,000 dusz.

Z  IVcnecyi dnia 19. Listopada.
N . Cesarz i Król nie przestaie zwracać 

oycowskiey baczności swoiey na wszystkie 
przedmioty publiczney administracyi nasze­
go głównego miasta i obwodu onegoź. —  
Dnia 1 5go zwiedził Nayiaśnieyszy P a a  
więzienia, wywiady wał się tam dokładnie 
o postępowaniu z winowaycami, i sam się
0 niem przekonał. P o tem  oglądał Jego C. 
K. Mość klasztor S. Zaeharyasza , a d .  16. 
zwiedził wszystkie instytuty dobroczynności
1 klasztor Panien Szlczyanek.

T egoż dnia wieczorem przy piękney po­
godzie, odprawił sią tu festyn dla lu d u ,  któ­
rem u bezpłatne iedzenie i napoie rozdawano. 
Wystawiono tym końcem na głównym ryn­
ku wspaniałą świątynię, do wstępu Jctórey 
ze wszystkich 6trón rzęd stopni prowadził. 
W nętrze ozdobione było pieczeniami i innemi 
potrawami, tudzież liczaemi kupami chleba, 
a na dole 6tało wiele beczek winem napełnio­
nych. Na czterech rogach rynku wbitemi były 
wielkie pal& ze sczeblami, na wierzchołku 
których przywiązane były nagrody w pienią­
dzach i potrawy. Przeszło 40 tysięcy ludzi 
było na tym rynku zgromadzonysh. P ra ­
wie przez dwie godziny rozdawano potrawy 
i napoie, gdy tymczasem wiele ludzi wspina­
ło  się po sczeblach na pale ze skutkiem i 
bez skutku. Powszechne oświecenie świą­
tyni i rynku, zakończyło ten festyn. W szy­
scy się radowali, a porządek publiczny nię 
został przerwanym.

N N . Cesarstwo Ichmość zasczycili obe­
cnością swoią ten festyn, co nayżywszą ra­
dość wzbudziło. Potem  udali się do teatru 
della Fenice,  gdzie przy oświeceniu nape ł-  
nioney widzami sali, dana była  z wielkiomi



oklaskami  Jiantata r dla tóy okoliczności urny 
ślnie z robiona .

Dn ia  17. u d a ł  się N.  P a n  na wyspę i do 
miasta IWurano^ dla oglądania s ławnych ta­
m ecz ny ch  fabryk śklannych  i zwierciadlanych.. 
P o l n y  Marszalek H rab ia  Bcllygarde , Kan­
clerz Hr ab ia  L aZ iiń .ky , G ube rna t or  H r a ­
bia Goes} N acze lny  Dowódca  woyskowjy G e ­
n e r a ł  Baron  L a tte r m u n n ,  D ow ódca  W ene- 
Cyt Margrabia Chateler i Podesta W ene cki  
H r a b i a  G radenigo , mieli zasczyt  assysto- 
wac  tam J. (,. K. Mości z ki lkunastoma zna- 
Łomiterrn osobami . N.  Pa n  oglądał  tam 
p rz ez  kilka godz in wszystkie osobliwości:  ba­
wi ł  bardzo  d ługo  w w o j s k o w y m  d o m u  I n ­
walidów-
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c y t  doświadczyli ,  którzy byli  świadkami  dó. 
tkliwych c iężarów,  pod k to r tm i  n^ród  stęka,, 
i którzy podobno- lękaią się iestze  o przy­
sz łość ,  s z u k a j  p rzytu łku  w n ow ym  świecie 
gdzie sądzą ,  i i  długiey  i n ieprzerwaney  spo-  
koynośei  bę.ią mogli używać.  L u d n o ś ć  Ame­
r y k i  powiększała  s ię zawsze ,  gdy w iak i ty  
części Europy  r o z r i u b y  wy buchnę ły .  Uda-  
wali się tatn nietyiko tacy,  k tórym się na .  
srępny rząd n ie p o d o b a ł ,  lecz nawet  wielu 
takich,  których 6posob zarobku przez  rozr u­
chy Europeyskie  ucierpiał ; z tey to przyczy- 
ny w przeciągu 20 lat podwoiła  się ludno ść  
pó łn ocne y  A m eryk i.

D n ia  i g .  by ł  }. C. K. Mość  powtórn ie  na 
pos iedzeniu  I tady G u b t r n i i u m  Weneckiego .

W ie c z o re m  p ł y w an o  dla rozrywki  w gon- 
tfołach na  wielkim kana le ,  ktc ry w z d łu ż ,  po 
o b u  s t r o n a c h r przepysznie  był  oświeconym..

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i -

P u b  li czność  Paryzka była dosyć  n i t s po -  
l toyną w dniach 4. 5. i  6 .  Grudnia , w których 
I z b a  P a ró w  zaięia była sądzeniem sprawy 
Marsza łka  Aey^, t a k ,  iż i obce woysko do 
miasta ściągniono.

Jest  m n i t m a n i e ,  i i  Lavalette uydzie z ż y ­
c ie m ,  i na d e p o r t a c j ą  wskazany zostabie.

W y c h o d z ą ca  w P aryżu  Niemiecka  gazeta 
umieści ła  następujący a r ty kuł :  „ N i t k t ó r e
pub l iczne  pibina Niemieckie upatruią- w tern 
wielki ukryty p l a n ,  i t  pe w n a  liczba Frar icu  
xów  żąda paszpor tu  do  p e ł n o c n e y  Ameryki- 
Zd .d e  się,  iż tu- t . iemasz. żadnego  takiego 
y ł a n u ;  iest  bowiem rzeczą wcale naturalną,  
U ci, któray i i lkakrouiyc lł  z abur ze ń  we/óWff-

O B VV I E  S C Z E N I E .
Z powództwa JPana Kiyderyka Samuela W er*  

ner, may tra kunsztu kotlarskiego i obywate l a  
w  P o i m o i u  z ą n i H ś z k a k g o ,  zapadł  vr Prześwi t* 
t ny m  r rybu i t a i e  Cyw. /ny in  De pa r t a m e n t u  Po­
znańsk i ego  wyrtzi .hi  d rug iego om a  2. G rudn i a  
r.  b. a is 15 - w y to k  n a p rz e c iw  Ur.  G ie r s z ,  N o c a -  
ryuszów 1, w Poznaniu  zamieszka ł emu  , i ako Ku 
r a t o row ,  pozostałości n egdy  Karola JJawidl 
K u n i a i h ,  D o k to r a  m e d y c y n y ,  moc? k tó r e g o  
nakazano wymazani e summy sześćset  talarów pod 
N re m  ą  Rubr .  111. ksiyur hyp o t eczney  do drna r.  
M.ua ifc'08 rok u  c r r / yrnaney  na kamien icy  da ­
wn ey pod  N r e m  213 , teraz pod N re m  172., 
w Poznan iu  na U o d n e y  ulicy sy t u o w a n e y , na  
rzec.z m t g d y  K a n i a  D aw ida  K o n r a d  i , D o k to r a  
m e d y c y n y ,  h yp u t e c / n i e  z a in t a b u lo w a n ty , a to 
/ t e y  przyczy n y , że summa  szacunkowa tys-ac 
s / es c s t t  t rzydzieści  t a J a tów ,  za k tó r a  W e r n e r
nieruchomość te kupił ,  niewystarczyła na zaspo- 
koieme summy p d Numerem rrzecim ks e<ń 
hypore Zi>ey rzećzoneg gruntu zaintabulowaney, 
a zatem powyższa summa 600 talarów z funduszu 
summy szacunkowej do percepcyi przyiść nie 
mogła,  a po do ' fbiiemu /. strony JPana Wernera 
forrmłności Artyk. 2183 k o d e m  cywilnego prze- 
p r t tnycb,  zupełnie upadła.

P o z n a ń  d n i a  19 G r u d n i a  1&15.
Za rzetelność powyższego wypisu 

We i js led e r .

Dodatek*



d o d a t e k

D O

Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego

Nr. ioi*

D oniesien ie . Świeże kasztany, dachrele, mi- 
nogl i bouillon w tablicach po y  talarów fu n t ,
otrzymał w Kościanie

1 K - r u g ,  kupiec.

znalazł,  upraszam,, aby by ł przytrzymany i-'.d®' 
Jankowie  odesłany.

TT ■ ć m ie n ie  J v*/. Ł ukasz  Ł odzią ,  z B n in a  
B n :ńSki by wszy Sędzia Poznański i Poseł na Seym 
J  ny W a r / z a - L , ?M*rs*ałek N ow ogród-W ołyń  
3 3 , orderów orła białego . S. S Kawaler, w ro«u 
t7 0 i  W . Woyciecliowi ŁuUomsHiemu, a w r o t a  
r7Q2 W. Bartfom ie iow i Łukttm&kiemu,  braciom 
ro d zo n y m , pierwszemu na ico .coo  Złot. po.s.,  
a drugiemu na i ? 9,oco Złot. pols. rewersa na siebie
popodpisyw ał, nawzaietn zas ciż bracia, rodzeni 
U/'W Ł ukom scy  , własnoręcznie zapewni.i , iż ta­
kowych summ nigdy W .  Ł u ka szo w i B u iń sh em u  
nieooźyczali, i upominać się o to żadnego prawa,
«  P.” h sukcessorowie n iem al ,  gdyż tylko dl* 
ani icu >u , ; nter£j Sach takowe tewersa
o sten tacy i w ) Ia «' VV. W oyciech Ł u k o m sk i
uzyskaii, z e z n a j ,  g !' ja w n o  zwrócił
w z n a i e .  ź e  skrypt lenm y L u k o m ski
/W .  B n iń sk iem u ,  a w .  z .
J ,  „ k u  ,8 c z
jemu dany.zgubił,  i od preteusyi, „ > ,7,h„ , .p 
tymże pismem, u b ezp iecza ,  przeto^ g
r s k n w e  r e w e r s a  z n a y d o w a i y , ze  zau i  g
* « « » .  n ie m a l , , n i . i« y » < »  e,{ » » - « » - “ ■

P « o b « l  I  B n m i .n * . ,  
średniego, czarno zarasta, wąsy czarn , p 
io n e ,  oczy czarne, z a w s z e  blady, twarz o k r * a ,  
tłusta,  lat ma Koło 50.; ubiór lego am p 
cienna g tuba ,  pas czarny kamelowy iu s aiy, 
w yiechał do Poznania  i wziął z sobą parę 
kasztanowatych; ieden koń  miał gwiazdę małą na 
s to l e ; i z temi uciekł. Gdzieby się takt człowiek

W E Z W A N I E .
Kom m issarz  upadłości Jakoba H irsza  

G oldsclunidta ,
Ustanowionym będąc Kommissarzem massy Staw 

rozakonnego Jakoba Hirsza  Goldschmidta,  z przy­
czyny czasów krytycznych upadłego, i wezwawszy 
na mocy podanego Bilansu wszystkich w nim 
umiesczonych wierzycieli, wzywa ninieyszym 
wszystkich niewiadomych,- aby dnia 30. Stycznia 
j g l 6  roku popołudniu  o godzinie 3> na W ronie-  
ckiey ulicy Nro. 29S stawili się, i wspólnie; 
z innemi wierzycielami tymczasowych obrali Syn­
dyków,

Poznań dnia 27. Listopada 18 15*
(podpisano) L e w i ń s k i . -

O B W I E S C Z E N I E .
Gdy w skutek Commissorium Prześwietnego' 

Trybunału  Cywilnego Departamentu Poznań­
skiego z dnia 11. Stycznia r g n .  Nro, 571 wyda­
nego na instancyą Szlachetnych Jana- K inus ta ,, 
p łóciennika, i Jana U ngra , m łynarza, Obywa­
teli w Sarnowie zamieszkałych, w mocy obligacyii 
urzędowey pod dniem 9* lulii l8oń. na óoo R.ttil— 
wystawioney, i ugody Sądowey z dnia 31. Paź­
dziernika roku  1809 zawartey,. przedsięwziętą* 
subhastacya nieruchomości, lako -to placu d m a  
wmieście S a r n o w i e  pod liczbą 9 położonego , 
teraz przez Biegłego przysięgłego na 630 R M .  
o ta io w an eg o ,  z drzewa w ybudow anego , z k u ­
chnią 1 sklepem m urow anym , tuńz eź grun tów , 
k tórych o p is ,  rozległość, położenie 1 
przez Biegłych przysięgłych ustanowiona, dc sta
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t e c z n i e  w o b wi e s c z e n ia c b  z dn i a  i z .  K w i e t n i a  r o k u  
j  8 11. w gaze ta ch  p o l s k i ch  i n i e m i e c k i c h  P o z n a ń ­
s k i c h  p o d  N r a r a i  5 9 ,  6 t  i 6 3  u r o i ę s c z o n y c h , r e s t  
w y r a ż o n a ,  W alen tego  P ią t k o w s k ie g o , r z e ź tu k a  
i o b y w a t e l a  w S a r n o w i e ,  w  w ł a s n y m  d o m u  p o ­
w y ż s z y m  z am ie s z k a ł e g o  w ł a ś c i w y c h ,  i n a  c*i rę­
c z n y m  t e r m i n i e  w d n i u  IO. W r z e ś n i a  r o k u  i 8 l l  
o d b y t y m ,  b e z  w y s t a w i o n e g o  t e r az  d o m u ,  E x t r a -  
h e n t o m  S z l a c h e t n y m  K in a s to w i  , p ł ó c i e n n i k o w i , 
i U n g a r o w i , m ł y n a r z o w i ,  n a  6 0 0  R t h l .  p r z y s ą ­
d z o n y c h ,  z p o w o d u  d e k r e t u  K r ó l e w s k i e g o  z d n i a  
15. S t y c zn i a  1 81 3  t o k u  z a p a d ł e g o ,  z a t r z y m a n y  
z o s t a ł a ,  i o s t a t e c z n e  p r z y s ą d z e n i e  n i e  n a s t ą p i ł o ,  
p r z e t o  ż ąd a n i e  t y c h ż e  E x t r a h e n t o w  p o d  d n i e m  17 .  
L i s t o p a d a  r o k u  b i eż ąc e go  d o  P r o t o k o ł u  u n u e s c z o -  
n e ,  t a k o w a  r o z p o c z ę ć  b ę d z i e ,  i t e r m i n  z awi t y  
d o  o s t a t e c z n e g o  p r z y s ą d z e n i a ,  za p o w t o r z o n ą  raz 
i escze  l i c y t a c y ą ,  s t o s o w n i e  d o  w n i o s k u  E x t r a h e n -  
t o w ,  w d n i u  28 - G r u d n i a  r .  b .  z r an a  o  g o d z i n i e  
o t e y  w Sadz ie  S p o r n y m  w y d z i a ł u  R a w i c k i e g o ,  
S a d u  P o k o i u  P o w i a t u  K r o b s k i e g o ,  w k la s z t o rz e  
c y c ó w  R e f o r m a t ó w ,  o d b y ć  s ię  m a i ą c ą ,  na  dz ie ń 
3 0 .  t e g o ż  mies i ąca  G r u d n i a  1 r o k u  b i e ż n e g o  o z n a ­
c z o n y m  z o s t a ł .

O c h o t ę  t e d y  d o  k u p n a  t y c h  ą i e r u c h o m o s c i  
m a i ą c y ,  z e c hc ą  się na  p o w y ż s z y m  t e r m i n i e  z g r o ­
m a d z i ć ,  a wi ę e e y  d aiący  po  d o p e ł n i o n e y  f o r m a l ­
n o śc i  §.  70S-  k o d e x u  c y w i l ,  p r z ep i s a n e y  , m o że  się 
s p o d z i e w a ć ,  iż te  m e r u c l f r m o ś c i  p r z y b i t e  1 za 
s wo ią  w ł a s n o ś ć ,  po z ł o ż e n i u  i w y p ł a c e n i u  s u m m y ,  
p r z e z  s i ebie  z a l i e y t o w a n e y ,  p r z y s ą d z o n e  s o b i e
mieć  będzie.

R a w i c z  d n i a  2 2 . L i s t o p a d a  I b i p .
' K r ó le w s k o - P r u s k i  S ą d  S p orny  S ą d u  P o k o iu  

P o w i a t u  K robsk iego .

U k r a d z i o n e  r z e c z y .

W  Sobotę dnia 16. Grudnia wieczorem z woza
w zięte  w P o z n a n iu :

1 )  W półtrzecia błona łisow  P od olsk ich ,  p łó ­
tnem podszyte. )

2 )  Pawilon adamaszkowy karm azyn ow y, ga- 
Jonkami złotemi o b szy ty ,  a kraniec u tegoż  
pawilonu s z e r o k i m  galonem  obszyty.

3 )  Sześć łokc i płótna kolinskiego n ow ego .
4 )  Mietełka. do sukien chędożenia.
5 )  Cztery pary trzew ików ; trzy pary iedwabne  

czarne, a ledna para szafianowe czarne.

I to  wszystko w białe prześcieradło k,olinskie 
ppięte  b y ło .

T a k ż e  i p u d ł o  z r z e c za m i  u k r a d / i o n e n ó :
l )  D w a  k a pe l us ze  b u l e  r y ż o w e ;  i e d e n  z n i e b  

n i e  b y ł  n i c z e m  u  t r o i o n y ,  d r u g i  zaś b y ł  
b i a ł y m i  u  a t ł as ie  w s t ą żk am i  z f randzłartni  
u b r a n y ,  i i e d w a b n y i n  t u l e m  z b u k i e t e m  
b i a ł y c h  r zec zy .

а )  K i szkiecik  a k s a m i t n y  c z a r n y  , z l e w a n t y n e m  
c z a r n y m  u s t r o i o n y .

3 )  C z t e r y  c z e p k i  m u ś l i n o w e  h a f t o w a n e ,  t u i a m i  
o b s z y t e .

4 )  T r z y  c z e p k i  z f a n i b e l k a m i  d z i e r / g a n e r r i .
5 )  D w a  k o ł n i e r z y k i  p e r k a n o w e  z t ulen i  wszyte .
б )  D w a  k o ł n i e r z y k i  p e i k a n o w e  h a f t o w a ł  e.
7 )  J e d e n  l e n o w y  k o ł n i e r z y k  h a f t o w a n y .
» )  J e d e n  l e n o w y  k o ł n i e r z y k  z d z i e r z g a n ą " f a m -  

b e ' k ą .
9 )  L e n o w a  h u s t ka  biała .

1 0 )  Ł o k i e ć  p e r k a l u  b i a ł e g o .
11 )  Kryzy petyfowe d/. ierzgane.
12 )  C z e p e k  g a z o w y  b i a ł y ,  t u l e m  o b s z y t y , w s t ą ­

ż e c z k a m i  ż o ł t e n t i  u s t r o i c n y .
G d y b y  k t o  sp os t r z eg ł  co z t ych  w s p o m n i t  n y c h  

r z e c z y ,  u p r a s z a m  dać znać  d o  W .  P o to c k i e g o ,  
Pisa t za  p r zy  Sądzie  K r y m i n a l n y m ,  p o d  N u m e r e m  
4 2 7  na  G a r b a r a c h  w P o z n a n i u .

L i s t  g o ń c z y .
Ł u k a s z  G ł u c h y ,  c h ł o p ,  k o m o r n i k ,  z wsi  J a n ­

k o w a  Z a l e ś n e g o  P o w i a t u  O d o l a n o w s k i e g o , lat  3 0  
l i c z ą c y ,  o  w s p ó l n i c t w o  z a b ó y s t w a  ż o ł n i e r z y  R o s -  
s yi sk i ch  o b w i n i o n y ,  na  d n i u  7.  m .  1 r . b .  z a r e s z t u  
w mieśc i e  O s t r - w i e  N i e m i e c k i m  z b i e g ł ;  l en  mst  
w z r o s t u  p o m i e r n e g o ,  f i g u r y  p r o s t e y , r ? k 1 r ó g  
z d r o w y c h ,  n a  g ł o w i e  wł os ów c i e m n y c h  1 p r z o o u  
u c i ę t y c h , a z t y ł u  na  k: . rk r o z c  aga ą c y c h  s i ę ,  
• b r wt ów  p o d o b n y c h  r z a d k i . b ,  o c t ó n  m e b ’e s k i cb ,  
no sa  p o m i e r n e g o ,  t w a rz y  śc ą g ł c y  g ł a d k i e y ,  p o ­
l i c zk ów  n i e c o  r ó ł n i t l n h y c b ,  w ą . y  1 na  b r o d z i e  
w części  ma  włosy  ż ó ł t a w e ,  a w części  b i a ł e  rza­
d k o  p o r a s t a i ą - c ę , ' p i e s a k i  m u  i r o ch ę  p or ds r t i ą .  —  
W czasie a resz tu  o d z ie ż  i e g o ,  na  g ł o w i e  c z a p k a  
z uszami  Z s u k n a  z i e l o n e g o  z b a r a n k i e m  s t w y m ,  
i u ż  p r z e c h o d z o n a ,  k a mz e l a  1 g r u b e g o  p ł ó  na  s tara,  
p o d  tą k o r z u c h  s a ry , z b ia łą  w e l u j ,  s p o d n i e  p a r ­
c i a n e ,  b o t y  d o b i e  z o b c za s am i  p o o k ó w k a m i  p o d ­
b i t e ,  po  p o l s k u  t y l k o  m ó w i .  G d y  na  s c h w y t a n i u  
tego l n k u l p a t a  wie le  z a l e ż y ,  p r ze to  Sąd p o d p - s a n y  
w z y w a  w s z e l k i e w o y s k o w e  i c y w i l n e  W ł a d z e ,  a b y  
na t e g oż  ścis łe  d a ł y  b a cz en i e  w celu  ui ęc i a  oiu-go,  
a po u ięc iu ,  pod strażą wprost do Sądu naszego



w mieście Os trowie  Niemieckim pos’edzent e swe
■ t l ą c e g o ,  t r a n s p o r t ó w ’ć k a r a ł y .

O s t r ó w  dni a  M-  G r u J r i i a  i S 1 5 r *
K ró lew sko  -  P ru sk i S ą d  P o licy i P rostey  

P o w ia tu  O dolanow skiegn.
T r e m b i n s k i /  Z. Podsędka.  
r M o r a w sk i ,  Pisarz.

L i s t  g  o ń  c z  y.
Jan i Ignacy Pr /ys  eccy ,  z k ó r y c h  pierwszy 

by ł  bo ro wy m w służb.e Ur. G o z im ir sk ie g o , dz e 
c*i .a  wsi Popowa Podleśnego w Powiecie  Gnie-  
zn ,ń sk im,  drugi  zaś przy bracie Janie się bawił-, 
oskarżeni  są o z ł odzi e js two i f abrykacyą zaświad 
czeń ;  obydway  po wysłuchaniu ich pierw us tk o  

na ir ans porcie z Wągrowca  do  Pyzdr  przed 
c z t e r e m a  laty uciekl i .  G oy  na ' s ch wy tan iu  tych 
obwin ionych  wiele nam zależy,  przeto wz waią 
sję wszystkie Władze  tak cywi lne  iako i woysko -  
w e ,  iako też prywa tne  o s o b y ,  iżby w raz e do ­
strzeżenia ich p o ym ać ,  i do tut eyszego S^du pod 
ścisłą eskor tą t ranspor tować  nakazać raczyły.  —  
Oois onychże  podanym bydż  n i emoźe ,  gdy z we­
zwanych w tey mierze osób żadna wiadomość po­
wziętą niezostała.

P y z d r y  dnia 30. Listopada 1815*
K ió le w s h u -  P ruski S ą d  Policyi Popraw czey
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2) And rzey  Któ l i czak iest  wzros tu w ysok iego  
sy tuacyi  . męźney  , dz inbk ty ,  w łosów źó ł tych -  
oczów szarych ,  nosa k ró tk i e go ,  wąsów golon ych  
ma  lat przeszło 40.

Pyzd ry  dnia 15. Lis topada 1815.
K r ó le w s k o - P r u s k i  S ą d  P o licy i P o p ra w czey  

O bw odu P yzdrsk iego .
'  ■ K  a u l  f  u  s.

O bw odu  P yzdrsk iego .
K  a u l f  u  s.

L i s t  g o ń c z y .
Gdy  się z zeznania lnku lpa ta  Walentego Mrok i  

okaza ło ,  iż Kaźmie rz  Musielak , k tó ry  na ost atku 
y, wsi Chocicźy wielkiey za fornala  s ł uży ł ,  r óżne 
popełn i ł  kradzi eże ,  ludzicź że Andrzey Krółiczak,  
O jcradzreź wołów w wsi Wiehowie i e s t  jśodeyrzany,  
k tó rzy  tp  obwin ien i  atoli  z poby tu  swego rera- 
znieyszego nie są w iad om i ,  i wyśiedzionenn bydź 
n i em og ł i ;  wzywamy przeto wszelkie Wła d - e ,  tak 
C y w i l n e  i ako 1 W oy sk u w e ,  aby na t yc hż e ,  iako 
ludzi  s zkodl iwych w społ ecznośc i , podług niźey 
w y s c z e g ó i n  onego opisu,  pilne oko  mieć,  onychże  
w razie%postrzeźenia natychmias t  aresztować i d o  
więzienia tuteyszego pod bezpieczną strażą dosta­
wić raczyły.

Rysopis  t ych iest nasrępuiący:
i )  Kaźmierz M u s i e l a k  iest wzrostu mie rnego ,  

sytuacyi  sczupłey,  twarzy okrągł ey ,  oczu szarych,  
nosa k r ó t k i e g o ,  włosów b r u d n o - b l o n d ,  cery 
b ładey  bez w ą s ó w ,  stary o ko ł o  lat 40.

L I S T  G O Ń C Z Y .
S ą d  Policy i P o p ra w czey  O bw odu Pyzdrskiego  

r ekwi rui e  wszelkie s zanowne władze woyskowe  
1 c yw i ln e ,  n iemn tey  prywatne  o s ob y ,  przy za- 
pewnien .u  o wza i emnosc i ,  aby na Woyc . echa  
N owack i ego  1 Marcina  Hudy,  w d n iu  dzisieyszym 
z tuteyszego więzienia zb i eg łych ,  o napaść ludzi 
na publ iczney drodze  1 o r ab unek  obwin ion yc h  
pon iźey  op i s anych ,  baczne o k o  mai^c ,  tychże’ 
po imawszy ,  do  r ekwiru i ącego  Sądu pod ścisłą 
st iażą dostawić kazać raczyły.

1) Woyc iech Nowack i  ma twarz okrągłą ,  nieco 
piegowatą ,  brwi i włosy  b l o n d ,  n i sk i e  czoło,  
nos k r o t k i ,  oczy n iebi eski e,  wzrost  ś r e d n i ; ie s t  
r o d em  z wsi Wszemborze z pod  P y zd r ,  liczy 
sobi e 21 lat ;  miał  na sob ie  przy ucieczcespencerek  
z ie lony ,  k s r zuchem podszyty,  spodni e p łóc i enne ,  
bć ty  i okrągły kapelusz.

2)  Marcin Ruda ma twarz ok rąg ł aw ą ,  brwie 
i włosy cza rn e ,  czoło n i ski e ,  nos m i e rn y ;  liczy 
sobie 23 lat ,  iest r odem z wsi Kołaczkowa pod 
Pyzdrami  po toźoney ;  miał na sobie przy ucieczce 
kamzelę białą w e łn i ak ow ą ,  spodni e p łóc i enne  
bó ty  i kapelusz okrągły.

Pyzd ry  dnia  6. Grudn ia  1815.
. T lio m a s zc zy k , v. C ,

R e i c h .

L i s t  g o ń c z y .
G dy  w dniu_d/ is ieyszym o ko ło  godz ipy  ę t ey  

zrana dway inkulpaci ,  J ozef  Stachowski  1 Walenty 
M a ł kow sk i ,  dla pope łnionych kradzieży w tu t ey -  
szym W i ę z i e n i u  osadzani ,  z  k tó r y ch  os tatni  na 
fundamenc i e  zapadłego w ssdzie mnieyszym w 
dn iu  23. Września r. b.  wy ro k u  na ośmiomies ię .  
czne więzienie skazanym b y ł ,  z pod straży 1 winy 
żołnierza,  gdy do tzeki  po wodę  posłane,mi zostali 
uc i ek l i ;  a na poym an iu  rychźe nam wiele zależy, 
wzy wamy  przeto wszelkie władze ,  tak woyskowe’ 
iako i cywi lne ,  oraz D o m in i a  1 prywatne  osoby,  
aby  na przypadek ich zoczenia przytrzym ać, 1 pod
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mocną s t r a < f o  tuteyszego więzienia dostawie 
sączyły.

Jozef Stachowski iest średniego w zrostu ,  ma 
włosy i brwie czarne ,  pociągłą tw arz ,  nosa ma- 
łe g o ,  oczy niebieskie, czoło niskie, ma lat około 
29 i z Czermeicwa rodem , był odziany surdutem 
z granatowego su k n a ,  miał spodnie p łó c ien n e j  
podarte b o ty ,  na szyi miał chustkę czarny je­
dwabny, a na głowie czarny iedwabny szlafmycę.

W alentyn Małkowski iest wysokiego wzrostu, 
włosy i brwie blond ,  twarzy pociągłey chuder- 
lawey, oczów niebieskich, czoła wysokiego, 
narasta b lo n d ,  liczący sobie lat 32,. rodem z Wie- 
domia pod Czerniejewem, miał na sobie kittel 
c rd y n a ry in y ,  sukmanę n ieb ieską ,  spodnie p łó ­
cienne, na głowie kapelusz stary okrąg ły-

Pyzdry  dnia 1. G rudnia 1815-

K rólew sko-P ruski S ą d  Policyi Poprawczey 
Obwodu Pyzdrskiego.

K  a  u  l  f  u  *
R e i c h .

Ceny z b o z a  w Ber l i n i e  * 
flnia. 14. G rudnia  (u 42. gr.)

Tal. gr.
Pszenicy . .
Podłey . . .
Zyta . ,  »
Podłego . .
Jęczmienia . ,
Podłego . .
Małego jęczmieni 
Podłego , .
Owsa . , .
Podłego . .
Grochu, ,  ,
Podłego . .
Szoczewice 
Podłey . . .

fen.
r> — 12 --- -
2 — — --- -

— 17 --- -
— IO — -

— ro iar
— 4 --- 7
— 8 --- 7
— 4 — 7
— i --- -
— 18 --- «r

2 — 6 --- w-
I — 16 --- .
2 — n n --- -

2 — — — —

Średnie ceny zb o ła  w  H 'roclawiu  
od dnia  14* G rudnia w nominalney m o flecie r

Pszenica 5 tali. 3 troiaki. Żyro 3 tali. 17 troi. 
Jęczmień 2 tali. 28 troi. Owies 2 rail. 8 troiakow.


